
Nr. 179. Rak XI.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: m iesięczn ie  2 Kor., 
t a  c o d z ien n ą  d w u k r o t n ą  dostaw ę 
do do m u  d o p ła c a  s ię  6 0  h a lerzy .

Z przesy łką poczt, w kraju 
i m onarchii:

3K.

[.wów. m ula  25 kwi>1nia 1900. e wanna.

miesięcz. 2  ^ . 5 0  ni 
kwartał. 7 K -6 0 h -  
roczni* 3 0  K  — h.

7. 2-krot. 
wvr.vłki 9  K. ti. 
poczto*. 3 6  K. - h.

W Niemczech: m iesięczn ie  4  Kor.
W innych  p ań stw ach  Z w iązk u  p o ­
cz to w eg o  m i e s i ę c z n i e  5  K oron .
Zmiana adresu p o cz to w eg o  ł O  haL 
Redakcya, Auministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Rekopisv i listy w sprawach redakcyjnych należ) a d re so w i do: le d a k c y l S łow a roisWetfw, >fe Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbiorii pisma, ogłc ./.enia 1 reklamacye 
uprasza fię nadSyłać pod adresem: A dm iułstracya S łow a V aisU eg . we Lwowie — Atircs dla te egramów: S ło -ro  Lwów. — Nr. telefonu Rcda.ccy. ó4i, Adniimstracyi /4U.

w y c ł a o d i z f  %  r a z y  d z i a n a ! ©

Ceny ogłoszeń.
O g ło s z e n ia  (in se ra ty ) z a  I w .ersz
p e tito w y  lub jeg o  m ie jsce  2 0  hal. 
M a d e s rc is t  za  w ie rsz  p e titow y  lub  
jeg o  m ie jsce  8 0  ha le rzy . 
N e k r o lo g ia  za  w iersz  petit. 0 0  hal. 
D o n ie s ie n ia  o Shibach. zaręczyna- h 
it. p. w iad o m o ści po 1 K or. za  w iersz. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  z w yraz 6  h . 
na jm uiei 6 0  halerzy.: W yrazy # u p -  
szem  p ism em  liczą s ię  podw ójn ie.

C eny  o d d z ie ln y c h  n u m e ró w : 
Nr. p o p o łu d n . 6  h. z  p r z e s y L .ą to  u. 
Nr. po anny 4  n. z p rz e sy łk ą  6  b . 
D ro b n y c h  ręk o p isó w  n ie  zw raca  się.

u p ra sza  s ię  nadsyłać’ pod  

W ydaw ca: i n i y n i e i  W a S a W '  W t ó w S K i . Rosiak.*®* ar»ca.xiluy: Z  fij G"Afl 1L’ rJT AVjJU§BLl2.?{ł|S K Ł

K a l e n d a r z  I w o w b Łł ń

Ś roda , 25 k w ie tn ia .
I m i o n a .  R z y m .-k c i.: D z iś :  M arKa Ew ang ju ­

t r o :  K le ta  i M arce lin a . —  G i kat- D z i ś : W usyłyja 
Prep. — J u tro  A rte m o n a  M uczen . —  S ło w ia ń sk i: D z iś :
Ja ro s ła w a . — Ju tro  . Spity m ira.

W sch ó d  s ło ń c a  5*03, z a c n ó d  6*52.
P o e l i i i t i  K o l e j o w e  o a ch o a z i zc  L w o w a z d w u ic a  

g tó w n eg o , (c z a s  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk i) .:  d o  K r a k o w a  8*25*, 
8'3$, 250* , 6 3 5 . i 1, 12'45*, 4 5 ; a o  R z e sz o w a  4 1 0 ;  do  
P o d w o ło c z y s k  6 '30, 1055 , 2*, 9 1 1 0 5 : d o  C z e rm o w ie c
6 1-5, 91*0 2-40*; 10*40, 2 51* ; d o  K o ło m ; 5 50; d o  S t r y ­
ja :  11*10; do  Ł a w o c z n e g o :  7 30, 2 5 5 , 6*25: a o  f a n » b o r a :  
9 uO, 4 2 0 . lu-55; do  J a w o r o w a :  6 5 5 , 5*28; d o  R a w y : 7*30; 
11*15 do  B e łż c a :  I i* l0 ;  P o c iąg i p o sp . o p a trz o n e  g w iazd k ą , 
n o c n e  (o d  6  w ie c z ó r  d o  5*59 r a n o ,  d rukow  a n e  c za rn o .

M u z e a  I  M b l l o t e K l .  O s s o l in e u m ; B ib lio te k a  w d 
p o w sz . o d  9-2; m u zeu m  w dni p o w sz . (p ró c z  p o n ie d z ia łk u )  
o d  9— 1 n a u to  w e w to re k  1 p ią te k  o d  3— 5. w n .e u z ie ię  *1 — 1. 
B ib lio tek a  U n iw e rsy tec k a  o tw a rta  c o az . o d  g. 8— 1 i o d 4  - 7* 
M uzeum  D z ied u szy c k ic h , (T e a tr a ln a  18) w n ieaz . 10— 1 
w dni p o w sz . 10— 1 :a zg ło sz . — B ib lio tek a  P o tu rzy - 
ck a  (h r. D z ied u szy ck ich , u lica  K u rk o w a  1. 17) z a m k n ię ­
ta  do  k w ie tn ia  b ież. ro k u . —  M u zeu m  p rz em y sło w e  
otw 'arte  w dn i p o w sz e d n ie  (p ró c z  p o n ie d z ia łk u )  od  g. 9— 2 , 
w św ię .a  o d  lu — 1. B ib lio tek a  B a w o ro w s k k n  (U je jsk ieg o  
2) o tw a r ta  co d z ien  o d  8 — 1 p rz e d p o ł B ibl. Paw lików  'k ich  
(T rze c ie g o  M a ja  5) ś ro d y , so b o ty  . n G u z ie ie  od  1 1 -1 2 . 
— Bibl. P o lite c h n ik i w św ię ta , t ie d z ie le  i p D niedziałki od 
U — 1, w in n e  d n ie  10— 1 i 4— 8 . — B ib lio tek a  Io w . S z e w ­
czen k i (u l. C z a rn iec k ieg o  26) 2— 6 D r o c z  n iedz. 1 .św. ru ­
s k i c h ) .— Biul. N a ro d n e g o  D o m u  11 e a tra ln a  2z i w e w to ­
rk i, ś ro u y , o ia tk i, s o b o ty  0  42 3— 6 . — B ib lio tek a  gm iny 
w y zn an io i ej iz rae l.ck ie j (ui. św . S ta n is ła w a  1. 5) o tw a rta  
co d z ien n ie  z w y ją tk iem  p ią tk u  i so b o ty  od  g. 5— 8 w ie ­
c zo rem . . . . .  . .

W y a t a w y  s t a ł e .  '1 o w . p rz y ja c ió ł sz tu k  p ięknych  
(M uzeum  p rz em y sło w e ) c o d z . od  g. 1 0 --5 . O p ła ta  óO h., 
w m e Jz . 30 h.

W y s t a w a  G r o t t g e r o w s k a  w M u zeu m  p rzem y - 
s ło w e n . o d  g 10  r. d u  6  w iecz.

P o s i e d z e n i a  i  z g r o m a d z e n i a .  W alne  Z g ro m . 
S t o w a r z y s z e n i a  k a  t o l  i e  k o -11 a r u  d o  w e g o  o  g. o 
w. w sa li C zy te ln i k a to lick ie j (C z arn iec k ieg o  U

O t i e z y ly  i  w y K I a d y  II o d czy t p. dr. Felicy  1 N ossig  
p. t. „ R o z w ó j  m a ł ż e ń s t w a  w p r z e s z ł o ś c i  1 p r z j -  
, z ł u ś c i “ w w ielk iej sa li ra tu sz o w e j o  g. 7 w . — W  K ó ł-  

k*n M e c h a n  i jk ó w  lu w .  B r. P o m . s łu c h a c z ó w  P o lite c h n i­
ki o d c z y t p. W  B ie lsk ie g o : „O  .1  a t e r y a ł a c l i  o p a ł o ­
w y c h 11 w  sali VI o  g. 6  w. —  IV Z w i ą z k u  n a u k o w o -  
l i t e r a c k i m  (T e a tra ln a  23) o d c zy t p. A nny D y b o w sk ie j 
p. t .  „ L a  P  o l  o g  n e e t  l e s  1 ■ t t e  r a  t e u r  s  f r  a n g  a i s “ 
o g. 8  w.

T e a t r  m i e j s l c !  D ziś o  godz. 7 w „K o p c iu sze k "  
fa n ia s t. w id o w isk o  z tań cam i i śp iew am i w 8 o d s ło n a c h  
R. G rim m a  i G ó rn e ra  (p o  raz  10-ty).

0  zwalczaniu  ana lfabe tyzm u 
przez nauczanie prywatne.

Mimo kilkudziesięciu lat istnienia szkoły polskiej, 
mimo przymusu szkolnego, mirtto rosnącej ofiarności 
społeczeństwa na ośw iatę ludu, zawsze jeszcze przera-
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JAN ŚWIERK.

Z  d z i e n n i k a  m a t k i .

(C iąg d a ls z y )

— N aw et czasem stara ją  się usilnie, ażeby prze­
szkodzić rozwojowi tego luo ow ego talentu. D o pani 
X ... mówił orzed wakacyami pewien profesor greki: —  
Niech rzuci fortepian, a niech więcej greki się urzy.

—  Ależ on ma talent ogrom ny, on tem żyje, tru ­
dno mu brom c...

—  Kto jest uczniem, niech szicoiy pilnuje, talent 
na później. T ak tłum aczył uczony pedagog...

6-go października.

Z niemieckich dyktatów , 2 razy „mehtgeniigend .
Więc po zatem , co zadaje profesor, jeszcze rob i­

my ćwiczenia. Dziecko się zniechęca, bo iest przeciążo­
ne, Ja  wstaję od każdej lekcy i zm ęczona i posępna. 
Miesiąc nauki, a  już jakaś posępność roztoczyła się 
wśród nas.

Nie mamy czasu bawić się, przechadzać, &rać, <zy- 
tać. Słowem -— tak s ię  czasem zdaje, że nas kłos okuł 
w jakieś ciężkie jarzm o i że ta  szkoła za nami chodzi, 
jak widmo, ciągle upominając się o żer.

Ledwie chwila wolna a już p r z y p o m n i e n i e 1
—  Umiesz słów ka ? •
Ledwo dziecko podskoczy, a już pytanie:
—  Czy masz dużo na ju tro ?

źająca większość ludności naszego kraju nie umie ani 
czytać, ani oisać. Na 5 .124 .325  mieszkańców powyżej 
lat 10 iest w Galicyi 2 ,868 .052  analfaoetów , a 419 .286  
um itjących tylko czytać Wśród samej ludności polskiej 
jest w Galicyi na 2 ,789 .748  Polaków  powyżej 10 lat, 
1 ,158 .282  analfabetów , a 363.051 umiejących tylko 
czytać. N a Bukowinie na 19.557 Polaków  powyżej lat 
10 iest 8 .439  analfabetów, a 564 umiejących tylko czy­
tać, nawet na Ślązku, gdzie ośw iata stoi najwyżej, gdzie 
na 153.431 Polaków powyżej 10 lat, 15.006 analfabe­
tów, a 12.284 umiejących tylko czytać, a  są  to  nie­
stety prawie wyłącznie polscy robotnicy, pocnodzący 
z Galicyi.

W  całem państw ie austryackiem  na 3 ,002 .436  
Polaków  powyżej lat 10 jest 1 ,181.726 analfabetów, 
a 375.899 umiejących tylko czytać. Przeszło milion pol­
skiego ludu, a prawie trzy miliony ludności naszego 
kraju pozbaw ione są tego niezbędnego narzędzia oświa 
ty, które otw iera jednostce dostęp ao  kulturalnego do ­
robku narodu i ludzkości. Niczem niczapełuiona prze­
paść umysłowa, z żadną inną ilościową różnicą wy- 
kształceiiia porównać się nie dająca, poaobna chyba do 
tej przepaści, jaka dzieli ślepych od widzących, głucho­
niemych od tych, którzy słyszą i mówią, dzieli og ro ­
mną rzeszę naszych braci od tradycyi narodowej, od 
arcydzieł piśmiennictwa, od zdobyczy wiedzy i kultury, 
oddaje ich na pastwę wyzysku i potwornych baśni ; 
czyni bezbronnymi w walce o byt i zarobek w kraju
i na wychodźtwie. \Vszelkie uświadomienie narodow e 
tei rzeszy, wszelkie zbratanie jej z innemi warstwam i 
narodu staje się wobec tego bolesnym frazesem ; wszel­
ki sam oiząd gminny i równouprawnienie polityczne sp o ­
czywa na glinianych nogach.

Gdybyśm y czekali, aż szjicjły ludowe, szkółjó po­
czątkowe waszego Tow arzystw a i kursy analfabetów  ten 
stan rzeczy usuną, oczy naszego pokolenia nie docze­
kałyby tej chwiii. Na 100 osób powyżej lat 6, umiało 
w Galicyi czytać i pisać w 1890 r. 27*39 prc. męż­
czyzn, a 18*14 prc. kobiet —  zaś w 1900 r 41*96 
prc. mężczyzn i 30*23 prc kobiet Jest to  postęp wiel­
ki, ale postęp, który zaledwie za pól wieku doprow a­
dziłby do usunięcia analfabetyzm u i postaw iłby nasze 
społeczeństwo obok szczęśliwych narodów zachodu, 
obok Niemców Skandynawców. Musielibyśmy czekać, 
aż wszyscy starsi analfabeci wymrą, nie ujrzawszy św ia­
tła ; musielibyśmy czekać, aż zniknie z naszego kraju 
tych 900 gmin bez szkoły, tych 104 .000  dzieci, k tóre 
dla braku szkoły 1 tych 120.000, k tóre pomim o lstnie- 
ma szkoły, żadnej nauki szkolnej nie ^obierają. Musie- 
•ibyśmy obciążyć fundusze naszego Tow arzystw a nie 60, 
ale 600 szkółkam i początkowem i, nie 50, aie 5 000 
kursów dla dorosłych an a lfabe tów ; musielibyśmy zm ie­
nić za jednym zamachem warunki gospodarcze, klima 
tyczne i kom unikacyjne naszego kraju, k tóre niejedno­

krotnie nie_ pozwalają dziatwie wiejskiej uczęszczać do 
szkoły, dorosłym  korzystać z kursów dla anallaoetów.

Tyiko wielka, na ogrom ną skalę zorganizowana, 
najszersze sfery warstw  wykształconych ogarniająca 
akcya prywatnego nauczania, iest w stanie postęp ten 
przyśp ieszyć; tylKo taka nauka, w której jednostka uczy 
jednostkę, da się przystosować do wolnego czasu każ­
dego, pracą zarobkow ą obarczonego analfabety, dc je­
go  zdolności umysłowych i dc jego osobistego zaufa­
nia. Niech każdy, kto sam umie czytać i pisać, jedne­
go analfabetę w życiu nauczy —  a wówczas ta  klęska 
i hańba naszego narodu zniknie w oczacn żyjącego dz.ś 
pokolenia. Tyle tracim y czasu na bezużyteczne rozm o­
wy, na szkodliwe dla zdrowia rozryw ki; poświęćmy 
z niego pół godziny dziennie na niesienie św iatła tym, 
którzy go potrzebują. Każdy z nas znajdzie w swojem 
najbliższern otuczeriiu, w swojej wsi, w swoim  domu 
jąkiegoś analfabetę, k tórego bez uszczerbku dla jeg^ 
i własnych zajęć wyuczyć m o ż e ; każdy z nas we wła 
snem życiu doświadczył szkodliwości i niewygudy co­
dziennych stosunków z osobam i, meumiejącemi czy tac 
i pisać.

Tow arzystw o Szkoły Ludowej, największa dziś 
organizacya ośw iatow a w kraju, postanow iło ująć w sWo- 
je ręce taką, na wielkie rozm iary urządzoną atteyą pry­
w atnego nauczania analfabetów ; postanow iło wytężyć 
wszystkie swe siły, na zachęcenie do tej pracy wszy 
stkich warstw , na ułatwienie jej każdem u, k io  do niej 
znajdzie czas i ochotę.

W każdem  z Kół miejscowych naszego Tow arzy­
stwa, których jest w kraju blizko 200, każdego czasu 
znajdować się będą najlepsze podręczniki do nauki do 
rosłych an a lfab e tó w ; słynny na cały św iat elem entarz 
Prom yka, oraz najnowszy, do wszystkich w tej spraw ie 
doświadczeń i spostrzeżeń zastosow any, staraniem  Za­
rządu głównego T. S L. wydany, elem entarz dla sa ­
mouków prof. Stefana Zaleskiego. Dla u trzym aok  ewi- 
dencyi osób nauczanych i nauczających, dla zdaw ania 
sobie każdej chwili spraw y z rozm iarów  i ow oców  tej 
akcyi, prowadzić będzie każde z Kól miejscowych na­
szego Tow arzystw a księgę osób, które zechcą zgłosić 
się z zamiarem prywatnego nauczania analfapetów , oraz 
księgę- w którą wpisywać będą imię, nazwisko, miejsce 
pobytu, płeć, wiek i zawód nauczanego w ten sposób 
analfabety

P o ukończeniu nauki każde Koło na żądanie stw ier­
dzać będzie przez wyznaczone do tego celu osoby o sią ­
gnięty w'ynik nauki i wydawać poświadczenia, które 
wyuczonym będą mogły mejednokreunie przynieść p ra­
ktyczny pożytek, dla nauczających zaś będą miłem 
świadectwem spełnionego obowiązku obywatelskiego 
i najpiękniejszą nagrodą, niejako dyplomem pochwalnym 
za ich pracę. Nazwiska nauczonych i nauczających bę­
dą również ogłaszane w spraw ozdaniach Kół mieisco-

Chciał wuicio wziąć Tadzia do lasu, na wycieczkę. 
N ie mógł pojechać, bo ma na jutro pisać 10 odmian 
rzeczownika. Przedw czoraj grano w teatrze dobrą sztu­
kę. Nie poszedł, bo musiał pisać 10 zadań m atem a­
tycznych.

7 -go października.
W szyscy mi m ów ią , że to  m oja wina. N ie uczę 

Tadzia sam odzielności, nie przyzwyczajam go, ażeby 
sam  wykonywał wszystkie ćwiczenia, a zanadto pedan­
tycznie naukę prowadzę.

Mówił mi wczoraj M aryan:
—  Ja k ą  sobie dadzą radę ci chłopcy, którzy m a­

ją rodziców analfabetów , lub mało oświeconych ? Któż 
im przy nauce p o m ag a?  Ja k o ' przecie sobie radę
dadzą.

—  W idziałam takich, odpow iadam , gdyby Tadzio 
mnie nie miał, uczyłby się >ak oni. Ja iednak dla­
tego  z nim p rac u ję , ażeby go ustrzedz od pobieżne­
go  traktow ania nauki, albo co gorsze od mechanicznej 
pracy.

—  W ybornie!... Więc jak chłopak pisze przez 5 
kwadransów

der Bach
des Baclies
dem Baehe
den Bach
die tiache —  to pom oc pani zmieni mechanizm5...
— To są początkowe ćwiczenia, nad niemi prze-

cnodzi się do porządku dziennego, ale nad tem czu­
wam , zeby to  mechaniczne fatalnie nudne zajęcie 
ożywić.

—  Puścić to  w szystko kantem , zaprosić, raz, dwa 
razy profesora na śniadanko pod „S n o p “ , obaczy pani, 
pójdzie potem  lepiej.

W strętny charakter M aryana.
Rąjłabym się zwolnić od wszystkich jego rad i u- 

wag. N ie^poj.nuję dla czego on tak narzuca się z niemi.

8-go października.

Pierwsza niedziela po pierw szym , tak zwana —  
wywiadowcza. Poszłam  dowiedzieć się, jaką opinię o 
moim Tadziu mają w szkole. Wiele matek skupiło się 
przy gospodarzu klasy. Czekałam długą chw ilę, zanmi 
na mnie przyszła kolej.

—  Tadeusz... inówi gospodarz, patrząc w katalog, 
ze wszystkiego ma dobrze, tylko niemieckie niedo­
statecznie

—  Jakże pod względem zachowania się i uwagi ?
—  W zór dla całej klasy, spokojny, grzeczny, b a r­

dzo mny chłopak.
Czułam się szczęśliwa. W śród chaosu i wpływu 

tylu rozlicznych wrażeń, którym  dziecko w pierwszych 
tygodniach podlegało, jednakże umiało sobie dać rady 
o tyle, iż poszło z tokiem  nauki razem .

Jeszcze raz porozum iałam  się z panem Żwirem 
Pow iedział, że znać pilność u T a d z ia , ale jeszcze jest 
źle, potrzeba większej pracy.

Więc niemieckie i niemieckie ciągle jak widmo u- 
trapienia przed nim stać będzie.

N a schodach spotKał mię dyrektor.
—  Byłem w pierwszej klasie dwa razy  na hosp' 

tacyi, pow iada do mnie —  synek pani robi bardzo do­
bre w rażenie, jak natchniony wygląda przy nauce, oka 
z profesora nie sp u śc i, jednakże czasem w odpowiedz: 
Zawiedzie.

(C. d. n.)
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2 „ S Ł O W O  P O L S K IE “ Nr.  179 środa a

wych T. S L. i w M iesięczniku Tow arzystw a Szkoły 
Ludowej.

Zwracam y się więc do Was, Rodacy, z gbfąterri 
wezwaniem, abyście w tej naglącej, w tej wdzięcznej 
i łatwej pracy j-k  najrychlej i jak najliczniej wzięli 
udział. Zwracam y się przedewszysckiem do Młodzieży 
polskiej ooojej płci, do tej Młodzieży, dla której żadne 
szlachetne przedsięwzięcie nie jest trudnem , aby się w tej 
pracy nikomu nie dało wyprzedzić, aby nie zaniedbując 
żadne] sposobności zetknięcia się z ludem, żadnych 
krótszych czy dłuższych feryi, nietylko sam a tę pracę 
prowadziła, ale zarazem  jednała i kształciła dla niej 
dalszych ochotnych pracowników Zwracam y się do nie­
wiast polskich, aby analfabetyzm  wśród slużoy dom o­
wej w mieście, wśród służby folwarcznej na wsi, uwa­
żały za wstyd dla siebie tak sam o, jak brudną odzież, 
albo złe picw adzenie się tej służby, aby z długich wie­
czorów zimowych drobną cząstkę poświęciły podnosze­
niu duchowemu tych, z których sił i pracy koizystają. 
Zwracam y się wreszcie najgoręcej do tych wszystkich 
włościan, rzemieślników i robotników , którzy sami już 
czytać i pisać urrieją, którzy ciężką i upokarzającą do­
lę analfabety w świeżej jeszcze własnej lub swych ro ­
dziców m ają pam ięci, aby się starali tej ciężkiej i upo­
karzającej doli oszczędzić innym, aby zdobytą umieję­
tnością czytania i pisania dzielili się hojnie z innymi, 
pomni, że w ten sposób najlepiej spłacą dług w dzię­
czności swoim nauczycielom i najskuteczniej sw ą umie­
jętność w ydoskonalą. Trud poniesiony i czas stracony 
sowicie, stokrotnie się o d p ła c i: każdy nowo nauczony 
analfabeta z pew nością do końca życia nauczyciela b ło­
gosławić bęozie 1

Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S.  L.  w K r a k o w i e .

Z Rosyi i Zaboru,

W ybory w  Z aborze rosyjskim .

B erlin . (Teł. wł.) „Lokal Anzeiger" denosi z W a r­
szawy, że dem okraci postępowi zawarli kom prom is 
z żydami, mocą którego jeden z posłów w W arszawie 
ma być żydem. Inne stronnictw a zaw ierają ze sobą 
kom prom is, celem zbiorowej akcyi podczas wy­
borów.

A gitacya wy borcza zaczyna pracow ać przy pom o­
cy środKow korrupcyjnych. K arty legitymacyjne bywa 
ja. sprzedaw ane od 20 kop do 3 rubli. Do tej pory 
zraniono ciężko podczas akcyi w yborczej 3 agitatorów  
i 1 szpiega policyjnego W tżodzi zastrzelono 3 ro ­
botników a kilku zraniono. W Lodzi odbyw ały się 
wczoraj praw ybory. Stronnictw o konstytucyjne, liberalne, 
do którego należą w Lodzi mema! wszyscy Niemcy, 
zawarli kom prom is z Polakam i przeciwko syo- 
nistom.

N .em cy i Polacy postawili wspólnego kandydata
W arszawa. (Tei. wł.) Onegdaj w śród gorączko 

wo prowadzonej agitacyi przedwyborczej przyszło 
w ki'ku pur.Ktach ir.iasta do k r wa wy m starć i za­
targów  między przedstaw icielam i party, skrajnych.

P rzy ul. M arszałkowskiej jakiś student politechniki 
wyrwał kom uś z rąk  czytaną odezwę, porwał ją i po­
deptał, Kilku z obecnych rzuciło się na śm iałka z za 
miarem pobicia go. W zamieszaniu padł strzał, posiany 
za uciekającym studentem , ale kula zam iast ściganego 
trafiła urzędnika Banku handlowego, Józefa Kochanow­
skiego, w brzuch i ciężko go zraniła.

Przed kościołem św. H oryana na Pradze pobito 
agitatorów , głoszących bojkot wyborów , którzy zniechę­
cić chcieli do nich ludność przez ośm ieszanie tych, któ 
rzy w nich udział brać pragną.

W agitacyi wyborczej czynny udział brały nawet 
niewiasty.

Ł ó d ź .  (1 BK.) Przy wyborach zwyciężyli kom pro­
misowi kandydaci po lsko  - niemieccy przeciw ży-
uowskim.

Zręczne uprow adzenie w ięźn iów .
W arszawa. (TBK.) Kilku mężczyzn, ubranych 

w uniformy policyjne i zaopatrzonych w iałszywe do ­
kumenty, uprowadziło z więzienia 10 więźniów poli­
tycznych.

U jęcie bandytów.
W arszaw a. (Tei. wł.) W sobo tę  w nocy w rui­

nach zamku O lsztyńskiego ujęto dwóch opryszków, na 
leżących do bandy, k tóra dokonała napadu na dwór 
w Jaworzniku i zam ordow ała p. Tencera.

K rw aw e zajścia.
Ł ó d ź . (Tel. wł.) D o fabryki Millera we wsi N o­

we Rokicie pod Ł odzią w targnęło około 40 uzbrojo­
nych ludzi i zaczęło strzelać. Robotnicy odpowiedzieli 
strzałam i. Adm inistracya fabryki zawezwała wojsko. Jest 
jeden zabity i kilku rannych.

Do członka partyi narodow o-dem okratycznej W oj­
ciecha Kawczyńskiego przybył jego krewny socyalista. 
Podczas sporu na tem at wyboiów miły krewniak wy­
jął rewolwer i strzelił do Kawczyńskiego, zabijaiac go 
na miejscu.

Ki wawa rozprawa z JYiankietnikami.
B łon ie . (Kor. wł.) W niedzielę 22 bm. w Zabo- 

rowie pod Błoniem zgrom adził się kilkutysięczny tłum 
wiernych katolików w zam iarze odebrania z rąk man- 
kietników zagrabionego przez nich kościoła w Lesznie. 
Z pieśniami nabużnemi na ustach tłum ten ruszył ku 
Lesznie, mając na czele banderyę włościan ze 100 koni 
oraz księży M ystkowskiego. Szczuckiego, Zawadę, de­
legata arcybiskupiego ks. Hubnera i kapelana O. Feliksa 
Sadowskiego.

Gdy orszak znalazł się przed kościołem  w Le­
sznie, tłum sfanatyzowanych n.ankietmków począł z wie­
ży kościoła i dzwonnicy, oraz z przyległych dornów 
razić przybyłych wystrzałam i z rewolwerów, dubeltówek 
i moździerzy. Rozpoczęła się torm alna bitwa, po której 
na pobojowisku p o z o s t a ł o  o k o ł o  40  o s ó b  ran­
nych, w tej liczbie księża O. Feliks Kapucyn z ,5  ra ­
nami od kul moździerzowych, ks. M ystkowski i ks. 
Hubner z cięzk.emi ranami postrzalow em i, ks. Szczucki 
postrzelony w biodro. .

Pod uderzeniami kijów sK onał Tom asz Borzyk, 
który niósł chorągiew , idący z krzyżem włościanin Sze- 
le c h o w sk i dogorywa. Kilku zm aiło  na placu bitwy, a 
stan kilkunastu ofiar jest b a rd z o  ciężki.

Ks. Hubnerowi pod grozą zabicia mankietnicy 
kazali podpisać deklaracyę, że szedł odbierać kościół 
na czele „uzbrojonego tłum u". Ks. Hubner podpisał, 
ale równocześnie ogłosił list o tw arty , że uczynił to  pod 
przymusem.

W okolicy Błonia leży na polach sześć trupów  
prawowiernycn katolików, dotąd niezabranych. Kilku 
zranionych mankietników sami współwyznawcy ukrywają 
pośród siebie.

Ks Furm anik odprawił w poniedziałek w Kościele 
w Lesznie nabożeństw o dziękczynne, nadając uczest­
nikom bitwy ostatniej odpust zupełny. Śledztwo 
wdrożono. Prow adzi je naczelnik straży ziemskiej 
z G rodziska. ;

Zapisy śp. Iw aszkiew icza.
W arszawa. (TBK.) W sądzie okręgow ym  otw arto  

testam ent zm arłego niedawno śp. Michała Iwaszkiewicza 
Zapisał on 50 .000  rb. na stypendya dla studentów  poli- 
tech. warszawskiej, 50 .000  rb. na stypendya dla uczniów 
gimnazyalnycn i szkół realnych, 15 000  rb. na kościoły 
warszawskie, 18 .000  rb. na instytucye hum anitarne. 
Z dwóch placów budowlanych jeden zapisał na rzecz 
kościoła Zbawiciela , —  drugi na sanatoryum  dla su­
chotników.

Ustawy zasadnicze państwa.
P e te rsb u rg . (Tei. wł.) Zasadnicze ustawy pań­

stw owe, k tó ie mają być ogłoszone w krótce, zawierają 
następujące główne p u n k ty : Rosya jest jedna i niepo-
dz.elna; Finlandya stanowi część Rosyi z oddzielnym 
rządem  w ew nętrznym ; język rosyjski jest ogólnie obo ­
wiązującym ; języki miejscowe mogą być w razach 
szczególnych dopuszczane; car jest sam ow ładcą, m ia­
nuje ministrów, naznacza im pensye, posiada praw o ich 
dvm isyonowan;a ; każdy poddany ma praw o wolnego wy­
boru miejsca zamieszkania ■ za wszelkiego rodzaju prze­
stępstw a może być tylko na drodze sądowej śc ig an y ; 
poddani mają wolność zgrom adzeń i re lig ii; cudzoziem ­
cy korzystają z praw krajowych z zastrzeżeniem , aby 
ich nie naruszali. Żadne nowe prawo nie nabywa mocy 
bez zgody Rady państwa i Dumy, oraz bez zatw ier­
dzenia przez cara.

W ybory  do Rady p ań s tw a .
P e te rsb u rg . (TBK.) Pięciu członków Rady pań­

stw a, wybranych przez uniwersytety i Akademię umieję­
tności , należy do stronnictw a konstytucyjno-dem o- 
kratycznego. W ybór szóstego członka odbędzie 
się dziś.

Pożyczka.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) D uńscy bankierzy 

zwrócili się do rosyjskich bankierów  z prośbą, aby im 
odstąpili część rosyjskiej pożyczki, zarezerw ow aną dla 
Rosyi. Pom im o, PfMzĄdańa sum a nie była- wielką, nie­
którzy rosyjscy bankierzy odm ow ną dali odpowiedź, 
gdyż są pewni, że pożyczka kilkakrotne zyska po­
krycie

M oskw a. (Pet. Ag.) Tutaj otv/arto wczoraj sub­
sk rypcję  na rosyjską pożyczkę. Zgłoszone żądania ro ­
kują znaczne powodzenie pożyczki. Tutejsza filia mię­
dzynarodow ego banku w Petersburgu otrzym ała zam ó­
wienie na sum ę 40 milionów franków.

Londyn. (TBK.) Dzienniki donoszą, że wczorajsze 
zgłoszenia na pożyczkę rosyjską napływały licznie. Nie 
ulega wątpliwości, że część angielska znajdzie w Anglii 
zupełne pokrycie.

Sąd doraźny.
Tyfłis. (Tel. wł.) „Russ. S łow o" d o n o s i: Na uli­

cy znaleziono okropnie poranionego człowieka, który 
zdązył jedynie powiedzieć, że nazywa się Aleksy i umarł. 
Na ciele jego naliczono 36 ran. Był to  kat, który wy­
konał wyrok śmierci na skazańcu Giaszwilim, oskarżo­
nym o zamach na generała G riazno^a.

U w aln: snfe w ięźn iów .
W arszawa. (Tel. wł.) Według reiacyi ,AVarsz. 

D n.“ w obrębie generał-gubernatorstw a m. W arszawy 
i poudntu wypuszczono z  więzień do 15 bm. 246  osób, 
aresztowanych administracyjnie.

Farsa z G aponem .
Londyn. (Tel. wł.) „Daily T elegr." donosi z P e­

tersburga N ieoraw dą jest, jakoby ks. G apona cicha­
czem powieszono, natom iast praw dą jest, że ks. Gapon 
znikł w sposób tajemniczy, praw dopodobnie rewolucyo- 
niści cichaczem go uprowadzili.

M os„wa, 1 (Pet. Ag. tel.) Z powodu nastania zu­
pełnego spokoiu na tutejszym uniwersytecie, wyKłady 
znów się rozpoczną. W szkoIp inżynierskiej nauka już 
się odbywa.

R a a a  p  in s i  w  a .

P osiedzen ie Izby posłów ,
W iedeń (TBK.) Po Jaege~ze zabrał głos minister 

spraw  wewnętrznych, B y 1 a n d t  R h e i d f ; wskazał na 
obowiązujące ustawowe postanow ienia w sprawie grze- 
ban.a zmarłych i oświadczył, że żądana przez wniosko­
dawcę zm iana dokonaną być może tylko w drodze usu 
wodawczei, a nie w drodze rozporządzenia. Rząd nie 
uważa sprawy tej za nagłą, zwłaszc/.a, że palenie zwłok 
sprzeciwia się zwyczajom najszerszych kol ludności i pize- 
konaniom  religijnym.

Po końcowym wywodzie wnioskodawcy Jaegera 
odrzucono nagłość jego wniosku w speawie palerjia zwłok, 
67 głosam i przeciw 54. .

Poseł L u e g e r uzasadniał ‘ nagłość wniosku, w t 
dług k tó iego  rząd nie ma z Serbia zawrzeć żadnej kon­
w encji co do handlu bydłem. Mówca atakow ał w ciągu 
swej przem owy arm ię serbską, przeciw czemu protesto 
wali posłowie Choć, Praszek i inni. >

N astępnie przemawiali Praszek, G uiitbtr, Peschka
i inni.

N agłość wniosku w sprawie ibtfcsk&i przyjęto 138 
głosam i p-zeciw 42, a następnie sam wniosę* przyjęto. 
O brady przerwano i przystąpiono do załatwienia for­
malności.

W dalszym ciągu wczoraiszego posiedzen ia" Lby 
posłów , p. H e r z o g  dom agał się rychłego zwołania 
komisyi, wybranej na wniosek posła Derschaity, m ają­
cej się zająć spraw ą przedyskutowania i uregulowania 
dzisiejszego stosunku Austryi do Węgier.

P. S t e r n b e r g  wniósł, aby spraw ozdanie komi­
syi nietykalności poselskiej w kuku sprawach o wydanie 
posłów  sądom , postaw iono na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia. W niosek ten uchwalono i na tern 
posiedzenie zam knięto. N astępne w piątek.

W iedeń (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu izby 
posłów  zgłosili jeszcze : P . S y l w e s t e r  wniosek o wy­
bór deputacyi regnikoiarnej z 6 człontcow lzb> panów 
i 18 członków Izby posłów  dla uregulow ania stosunku 
do  W ęgier; pp. P a c a k  i tow .. S t r a n s k / i  tow.. 
D e r s c h a t t a  i tow . i G e s s m a n n  i tow . inierpe- 
lacye, dom agające się wyjaśnień w spraw ie umowy m ię­
dzy rządem  węgierskim a koroną, o raz ochrony intere- 
resów  A u stry i; p. B o j k o  interpeiacyę w oprawie za­
chowania się burm istrza M uszyny; pp. fi 14 e s  b o  g e n 
i O f n e r  w spraw ie dopuszczenia pożyczki rosyjskiej 
na rynki austryackie, z t  względu na smutny stan tinan- 
sów rosyjskich.

Z kom isyi reform y w yborczej.

W iedeń (TBK.) Po posiedzeniu Izby posłów  ze­
brała się na obrady kom isya reform y wyborczej i p ro­
wadziła w dalszym ciągu dysKusyę generalną nad przed­
łożeniem iząduw em . W pusiedzeniu wzięli także udział 
p-ezvdent gaDinetu bar. Gautsch i minister spraw  we­
wnętrznych hr Bylandt-Rheidt.

P. S t e i n  wyłuszczał w dłuższem przemówieniu 
stanow isko wszechniemców i podniósł, iż nie są oni 
wrcale przeciwni rozum nej reform ie wyborczej, k tórą atoli 
należałoby przeprow adzić w ten sposób, aby połowa 
posłów  wychodziła z powszechnego głosow ania, a druga 
połow a wybieraną była przez organizacye zawodowe, 
Projekt gabinetu nie jest możliwy do przyjęcia, gdyż 
stw arza w iększość słow iańską i nie jest sprawiedliwy. 
Muwca zw raca się przeciw projektowanej reform ie regu­
laminu Izby i wnosi, aby kom isya nad przedłożeniem 
rzadowem  przeszła do porządku dziennego. N a wypa­
dek odrzucenia tego wniosku staw ia wezwanie do rządu, 
aby przedłożoną ustaw ę cofnął i po ogłoszeniu reform y 
wyborczej przez rząd węgierski, wniósł nową ustawę 
wyborczą, któraby nie obejm owała Gahcyi, Bukowiny 
i Dalm acyi, uznawała język niemiecki za język obrad 
parlam entarnych i zaw ierała zniesienie § 14. N a w ypa­
dek odrzucenia tego w ezwania zapow iada przedłożenie 
w dyskusyi szczegółowej wniosków o wyodrębnienie Ga • 
licyi, o zniesienie § 14, o zaprowadzenie języka nie­
mieckiego w parlam encie, jako języka p .nstw ow ego 
i o zm ianę ordynacyi wyborczej w tym duetu , aby po­
łowa posłów w'ybieraną była przez powszechne g łoso­
wanie, a połowa przez organizacye zawodowe.

P. T o 11 i n g e r  żali się na upośledzenie krajów' 
alpejskich i ludności wiejskiej wobec miast. Chwila wn.e- 
sienia reform y wyborczej rtie była korzystnie wybrana 
i może się przyczynić do wywołania sporów  między 
stronnictwam i i do ouebran.a Izbie siły koniecznej wo­
bec Węgier. S tronnictw o mówcy było zawsze za rozsze­
rzeniem praw a w yborczego, ale celem ochrony stanu 
średniego dom aga się system u piuralnego. W końcu 
dom aga się mówca powiększenia iiości mandatów wiej­
skich.

P. H r v b y zaznacza, że Śiąsk w S to su n k u  do 
innych krajów otrzym ał za mało m andatów, Mimo to 
przedłożenie można przyjąć za podstaw ę do kom pro­
misu. Mowxa apeluje dc posłów śląskich, aby poparli 
usiłowania w spraw ie zaw arcia pokoju narodow ościow e­
go na Śląsku.

P B y k  podniósł główne zarzuty ze stanowiska 
Gahcyi, która nie otrzym ała dostatecznej liczby m anda­
tów . Galicya nigdy nie była zbyt łaskawie traktowana 
przez państwo, zwłaszcza w czasie przed konstytucyjnym, 
kiedy to  krajowi temu przyznano skrom ne stanowisko 
płacenia Dodatków, dostarczania rekrutów i tworzenia 
rynku zbytu dla przem ysłu krajów zachodnich. Także 
początek ery konstytucyjnej nie przyniósł pod tym wzglę­
dem istotnej poprawy. Od czasu patentu lutowego, Cra- 
licya zawsze była krzyw dzona co do liczby mandatów 
i zam iast 2 5 — 2S prc. ogólnej liczby, jakby wypadało
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y.e^itosiinku .'-aludjńema, otrzym yw ała zawsze mniej niż 
20 prc. Sądziliśmy —  powiada mówca —  że pow sze­
chne równe praw o wyborcze przyniesie popraw ę, ale 
taki nie jest. Galicya znowu otrzym uje w przedłożeniu 
rządowem tylko 88 m ardatow  z ogóiuej liczby 455. 
Póki indywidualne prawo wyborcze byio związane z cen­
zusem podatków  i wykształcenia, obliczenie mandatów 
z tego punktu wicizenia co do Galicy i m ożna jeszcze 
byio nazwać logicznem, atoii wobec powszechnego ró ­
wnego prawa w yborczego niema o tern mowy. Z apo­
mniano o teraźniejszem stanow isku Galicyi. Kraj ten 
w erze przedkonstytucyjnej trak tow ano po macoszem u, 
a później zawsze zimno. Ale od czasu ery konstytucymej 
wszystko zasadniczo się zmieniło. Język polski w urzę­
dzie i szkole, ANaderma Umiejętności w Krakowie, nie­
które, acz z trudem  wywalczone, zakłady, a zwtaszcza 
przychylność i sprawiedliwość korony, zadzierzgnęły wę­
zły sytnpaiyi i wdzięczności między tym krajem a W ie­
dniem.

Tak Polacy powoli stali się partyą rządową, za 
wsze gotow ą do dawania państwu i cesarzowi, co się 
im należy. Mogliśmy z satystakcyą wskazywać na ró ­
żn icę  w traktowaniu Polaków  pod dwom a innymi zabo­
rami i śniliśmy o tern, że w Austryi znaleźliśmy drugą 
o fcźy zn ę , gdzie nie grozi nam niebezpieczeństwo, ani 
też poniżenie. N iestety, projekt reform y wyborczej tw o­
rzy  w tej mierze wielkie rozczarowanie.

Nie godzi się, aby państwo tak ważny żywiot na­
rodowy, jakim są Polacy, kopnęło nieiaKO nogą, ży­
wioł, który przez 40  lat służył wiernie państwu i dy- 
nastyi. Z resztą argum enty o  kulturze i podatkach są to 
puste słowa, gdyż są kraje w Austryi, k tóre pod wzglę- 
uein kultury bynajmniej nie stoją wyżej, i płacą mnitj 
podatków ' od Galicyi, a jednak otrzym ały więcej s to ­
sunkowo m andatów . Argum enty te  są tylko płaszczy­
kiem dla zasady „sic volo, sic jubeo“.

Następnie om awiał dr. Byk nieproporcvonalny 
stosunek liczby okręgów  wyborczych miejskich w G ali­
cyi w porównaniu z krajami innymi. W skazał na zjazd 
50 miast galicyjskich, o raz odbyty dopiero co mazd 
miasteczek i dom agał się pom nożenia okręgów  mieiskich. 
System pnoporcyonalny uważa za dar Danaów. Potępia 
niezastosow anie system u proporcyonalnego do m iast ga­
licyjskich, zwłaszcza w obec ludności żydowskiej, która 
tworzy 11 proc.-ludności kraju, więc jest prawdziwie 
potrzebującą ochrony mniejszością, Zaznacza, że rów no­
uprawnieni^ żydów w ogóle istnieje dotąd tylko na pa­
pierze Dla urzeczywistnienia jego, dla odpierania cią­
głych ataków , które kulminują się nawet w oskarże­
niach o przelanie krwi w celach rytualnych, jak również 
w celu przestrzegania interesów ustaw odaw stw a wyzna­
niowego, konieczną jest odpow iednia liczba posłów  ż y ­
dowskich, których w roku 1891 było jeszcze 13, zaś 
teraz jest zaledwie 7.

Co do Galicyi -— powiada mówca —  staram y
się otrzym ać w niektórych okręgach więitszość żydow­
ską, a dzięki nam .estnikom  i rządowi centralnem u, za­
opiekowano się w przedłożeniu kilkom a takimi okręga­
mi. Jednakże stało  się to  w sposób niew jstarczaiacy, 
tak, że mówca zastrzega sobie postawienie wniosków 
w tej m ierze w dyskusyi szczegółowej.

W k ń :u  zaznacza, że jest rzeczą nieodpowiednią 
mówić o p- iłożeniu rządow em , które już cofnięto, 
gdy nowe znane jest tylko ze spraw ozdań dzien­
ników.

N a tem obrady przerw ano. N astępne posiedzenie 
komisyi dziś o  10 przedpołudniem .

Sytuacya parlam entarna.
W iedeń  (Tel. wł.) Prezydyum  Kola polskiego zwo­

łało posiedzenie Koła na dziś o godzinie 9 rano. W cze­
sna godzina, na k tó rą  Koło polskie zostało zwołane, 
wywotalo rozm aite kom entarze w kołach poselskich pol­
skich. Jeden z tych kom entarzy Dowtai/.am — nie bio­
rąc przecież odpowiedzialności za jego autentyczność, 
a mianowicie, są głosy, które tw ierdzą, że prezydyum 
Koła polskiego chce dziś przedstawić Kotu polskiemu 
pewne nowe prooozycye rządu w spraw ie reform y wy­
borczej, ażeby się poinform ować, czy te propozycye 
mogą liczyć na przyjęcie w Kole polskiem.

W iedeń  (Tel. wł.) W śród Rusinów i Rumunów 
z Bukowiny panuje wielkie oburzenie na rząd, gdyż br 
Gautsch chce stw orzyć na Bukowinie jeszcze jeden man­
dat niemiecki. Byłby to  czwarty m anaat dla Niemców, 
których licziba jest o wiele mniejsza, aniżeli liczba Rusi­
nów i Rumunów. _____

Sparlamentaryzowanie gabinetu.
W iedeń  (Tel wł.) „D ie Zeit" twierdzi rzekom o 

z autentycznego źródła, że cesarz zgodził Się na utwo­
rzenie gabinetu parlam entarnego i życzy sobie, ażeby 
ten gabinet parlam entarny został jak najprędzej utw o­
rzony. W skutek tego br. Gautsch w dniu przedw czoraj­
szym i wczor?iszvm odbył liczne konfereneye z rozm a­
itymi praewódcam i stronnictw . Z  gabinetu m ają ustąpić 
wszyscy członkowie z wyjątkiem br. G autscha, ministra 
rolnictwa i m inistra obrony krajowej. D o gabinetu w stą­
piliby 4 Niem ej 2 Polacy i 2 Czesi.

W iedeń  (Tel. wł.) Dowiaduję się z zupełnie pe­
wnego źródła, że Polacy na w ypadek, gdyby zgodziM 
się ra  wstąpienie do gabinetu parlam entarnego pod ste­
rem br. Gautscha, żądają, ażeby im oddano bądź tekę 
kolejową, bądź też tekę skarbu

W iedeń  (Tek wł.) Rozchodzą się pogłoski, że 
w ciągu 48 godzin ma się  utw orzyć rząd parlam en­
tarny Rozważane są przytem trzy ewentualności kom ­
promis pod G au tsch em , k o m p ro m is bez G au tscha , 
lub też na ty ch m iasto w e  ro zw iązan ie  Izby posłów  
i ro z p ija n ie  now ych w yborów .

P rag a  (Tel. wł.) „ Politik“ donosi, że na Koło j 
polskie wywierany jest silny nacisk, aby jego m ężowie | 
zaufania, a zwłaszcza hr. DzieduszycKi, wstąpi., do zre­
konstruow anego gabinetu. W szehóe usiłowanie Gautscha, 
aby do tego przedsiewz ęc ij wciągnąć Polaka, pozo­
stają dotąd bezowocne. W ymieniają przytem Bilińskiego, 
który u W ęgrów jest „persona grata" i który obok re­
form y wyborczej musiałby także rozw iązać spraw ę s to ­
sunku z W ęgrami.

G rac  (Tel. wł.) „G razer T ageblatt" donosi, że 
Gautsch podczas konferencyj z parlam entaryuszam i do ­
bitnie dawał do zrozumienia, iż reform a w yborcza musi 
być załatwiona, ponieważ cesarz tego sobie życzy. Dzien­
nik powyższy podaje dalej, że sparlam entaryzow anie ga­
binetu stało  się już faktem. Jako  polskich kandydatów  
na ministrów wymieniają Bilińskiego, Dzieduszyckiego, 
Bobrzyńskiego.

Seim  w ęg iersk i.

B ud ap esz t. (Tel. wł.) M onarcha przybędzie tutaj 
20 maja, aby otw orzyć nowy parlam ent m ową tro ­
nową.

O dznaczenie.
W iedeń . (TBK.) „W iener Zeitung" d o n o si: Cesarz 

nadał adwokatowi drowi Adamowi H o r w a t h o w i  
we Lwowie order żelaznej korony 111 klasy.

W ielka defraudacya.
Kraków. (Tel. wt.) Karol Becher, kasyer kopalni 

„S iersza", liczący lat około 40, średniego wzrostu, o- 
tyły, o twarzy bladej, zbiegł w niewiadomym kierunku, 
sprzeniewierzywszy 25 tysięcy koron.

Strajki rolne.
S tan isław ów . (7 ei. wł.) W powiecie tutejszym wy­

buchły strajki służby folwarcznej w trzech miejscowo­
ściach. Od kilku dni trw a strajk w Kończykach Nowych 
i Starych; przez czas jakiś Dawił tam sta rosta  P rokop- 
czyc z powodu groźnej sy tuacji, obecnie przebywa tam 
jeszcze kom isarz Maszkov.’ski i siedmiu żandarm ów . Do 
IMeduchy wyjechał wczoraj kom isarz starostw a z powodu 
zmowy służby dworskiej.

T ężec  karku.
O paw a. (TBK.) Onegdaj stw ierdzono tu 5 wypad 

ków zapalenia opon m ózgowo - rdzeniowych z przebie­
giem śmiertelnym.

O bjaw y w spółczucia.
B erlin . (TBK ) Na początku w czorajszego pośie 

dzenia parlamentu niemieckiego — prezydent hr. Balle- 
strem  wyrazi! gorące wsoók-zufie z powodu katastrofy 
wywołanej przez wybuch V. ezuwiusza i przez trzęsienie 
ziemi w San Francisco.

W łochy w obec tró ip rzy in ierza

Rzym . (TBtc.) U Senacie senator De Martini 
wniósł interpelacyę w sprawie trójprzymierza. Sala i 
trj buny przepełnione, również na trybunie dyplom aty­
cznej zajęło miejsce wielu członków ciała dyplom aty­
cznego. De Martini, uzasadnia.ąc sw oją interpelacyę, 
wskazuje na głosy, podnoszone w prasie przeciw zacno- 
waniu się Wioch na konferencyi m arokańskiej w Alge- 
ziras, niezgodne rzenom o z trójprzym ierzem . Mówca za­
przecza temu twierdzeniu i wskazując na to, że Austro- 
W ęgry w porozumieniu z Niemcami zawarły z Rosyą 
umowę w sprawie półwyspu Bałkańskiego, podnosi, że 
nie można wobec tego czynić żadnych zarzutów Wło­
chom z tego powodu, że zawarty z Francyą umowę 
co do m orza Śródziem nego. Tak sam o sadzą o  tej 
spraw ie i ks. Biilow i hr Gołuchowski. Mówca zazna­
cza, że trójprzym ierze jest zarówno korzystne dla Włoch 
jak i dla Niemiec, z ktorem i Włochy nie mają żadnych 
spornych interesów. D!a Włoch jest trójprzym ierze ko- 
rzystnem  dlatego, że przyczynia się do utrzym ania „ s ta ­
tus quo“ na bałkanie Mówca domaga się wyjaśnienia 
od rządu, czy sojusz między mocarstwam i środkow o- 
europeiskiemi nie stoi w sprzeczności z zachowaniem 
się Włoch w Algeziras i czy trójprzym ierze stanowić 
będzie i dalej podstawę polityki zagranicznej Włoch.

Minister spraw  zagranicznych hr. G u i c c i a r d i- 
n i wskazuje na powszechne zadowolenie z powodu ko­
rzystnego zakończenia ob_ad w Algeziras i omawia 
obszernie stanow isko, jakie W łochom przypadło na kon­
ferencyi marokańskiej.

Minister spraw  zagranicznych zaznacza dalej, że 
w Algeziras celem polityki włoskiej bvło wyłącznie po­
średniczenie i pojednywanie. W kwestyi interpelacyi o- 
św iadcza, że polityka m iędzynarodowa Włoch jest taż 
sama, jaką kraj KiiKarotme już pochwalił. Przypom ina 
swe oświadczenie, złożone dnia 8 m arca, które da się 
streścić w słowach: dzięki trójprzym ierzu, utrzym ać chce­
my tradycyjne ścisłe stosunKi z Anglią, serdeczną przy­
jaźń z Francyą, a poutyka, licząca się z harm onią mię­
dzynarodowych stosunków, Dozwala nam odgrjw ać 
w koncercie m ocarstw  roię popierania zgody i pokoju, 
Dalej minister oświadczył, że sytuacya m iędzynarodowa 
nie dostarcza powodu W łochom, aby zmieniły tę poli­
tykę. Również i na Bałkanie jest i będzie utrzym any 
status quo. Specjaln ie  dla Włocn trójprzym ierze jest 
gw arancyą ich interesów na półwyspie bałkańskim. S to­
sunek Włoch do Austro-W ęgier jest bardzo serdeczny, 
czego dowodem wzajemne zaufanie, istniejące między 
Rzymem a Wiedniem. Okoliczność, że Wiochj pragną 
nawiazać dobre stosunki z jedneiri m ocarstwam i, 
nie znaczy jeszcze, żeoy pogorszyć się miały stosunki 
do reszty państw .

W końcu rzekł m in iste r: Bądźcie panowie pewni, 
że Włochy w swej polityce z o tw artością i szczerością 
pracują św iadom ie na rzecz swych praw i obowiązków. 
(Żywe oklaski).

Senator de Martini oświadczył, że odpowiedź g 
zadowoliła i dziękował za nią ministrowi

K ler francuski w o b ec  w yoorów  do Izby.
Paryż. (TBK ) Postanow ienie papieża, ab\ ducho­

wni tylko po poprzedniem otrzym aniu pozwolenia , ; 
sirony swych biskupów mogli ubiegać się o mandat po­
selski, tłum aczą tern, że W atykan był uiezadowoiory 
z dotychczasow ego zachowania się księży, będącj-ch 
członkam i Izby deputowanych. Byłemu deputowanem u 
ks. Lem iie, arcybiskup z Cam brai nie pozwolił ponow ­
nie Kandydować.

N iepokoje strajkow e w e Francyi.

D enain . (TBK.) O koło  1500 robotników  hutni­
czych pow róciło wczoraj do pracy. Także 500  robotni­
ków fabryki szyn wróciło do pracy-

Lens. (TB i\.) W czorajsze przedpołudnie przeszło 
spokojnie. Strajkujący byli albo w domu, albo pracowali 
w polu. U kilku osób, podejrzanych o udział w o sta ­
tnich zajściach, przeprow adzono re w iz ję , a kilku strajku­
jących aresztow ano.

Paryż. (TBK ) Patro le gwardyi republikańskiej, k tó­
re były czynne podczas strajku służby pocztowej, roz­
poczęły na nowo służbę. Funkcye ich rozszerzono na 
drukarnie i składy jubilerskie. Strajkujący zachowują się 
spokojnie.

P aryż. (TBK.) W skutek interwencyi ministra Bar- 
thou tow arzystw a górnicze ponownie zbadają zadania 
strajkujących i oświadczają, że obowiązują się obecne 
płace utrzym ać w mocy do r. 1908.

O bawy przed 1 maja.

Paryż- (TBK.) Znaczna część m ieszkańców P ary ­
ża zaniepokojoną jest bardzo pogłoskam i o mających 
wybuchnąć w dniu 1 maja zaburzeń.ach. Mianowicie 
obawiają się rozruchów ulicznych i powszechnego straj­
ku. Wiele rodzin zaoDatruje się w żywność i opał, a 
wiele wyjechało. Aby podnieść zaniepokojenie obyw a­
telstwa, ze strony nacyonalistycznej rozszerzane są naj­
rozm aitsze p o g ło sk i: ł tak np. prasa nacj onalistyczna 
doniosła, że prefekt policyi aoradzał kupcom, aby 
w dniu 1 maja zaniknęli swe sklepy, a dozorcom  do ­
mowym polecił, aby w dniu tym pozamykali bramy. 
W iadomościom tym zaraz urzędownie zaprzeczono. P re ­
fekt policyi poczynił wszelkie zarządzenia, celem utrzy­
mania w dniu 1 ntaia spokom —  i spodziewa się, że 
dzień ten minie bez gwałtownych zaburzeń i bójek 
ulicznych.

Przedstawiciele ogólnego związKu robotniczego, 
którzy agitują za strajkiem generalnym , wnieśli do mi­
nistra spraw wewnętrznych p. Clemenceau skargę, że 
poiicya śledzi ich na każdym kroku.

Po katastrofie w  Am eryce.

Nowy Jork . (TBK.) W San Francisco o  godz. 10 
m. 39 nocy poprzedniej dało się uczuć trzęsienie ziemi, 
trw ające 3 sekundy, idące w kierunku ze wschodu na 
zachód. Szkody ono nie wyrządziło.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n ia  m e tee ro lo sr ic z ip e  (z obserwato 

ryum astronom. Politechniki) w d- 24 kwietnia br.
jn rz in a
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—  Na bursę ludową T . S. L. w e L w ow ie za po­
średnictwem  Kuia im. T . T. Jeża, złożył p. Aleksander 
Pliwka Czarnowski w Bobrownikach 50  koron.

—  P o św ięcen ie  kościoła. Dnia 29 b. m. odbędzie 
się knnsekracya kościółka św. W ojciecha na Sobie- 
szczyzme. Konsekracyi dokona ks. arcybiskup Bil- 
czewski.

—  M ianowania i przeniesien ia. Kierownik m inister­
stw a handlu ustanowił dra Józefa Schoenetta, kom isa­
rza powiatowego i W itolda O strow skiego, koncypistę 
nam iestnictwa, instruktoram i stow arzyszeń przem ysło­
wych z ram ienia m inisterstwa handlu, a to  pierwszego 
na okręg lwowskiej i brodzkiej Izby hanaiowej i prze­
mysłowej z siedzibą we Lwowie, a drugiego na okręg 
krakowskiej Izby handlowej i przem ysłowej z siedzibą 
w Krakowie, od 1 maja b r. począwszy.

Galie, dyrekeya poczt i telegrafów  przeniosła asy­
stenta D o c z to w e g o  Józefa Cieplika z Podgórza do K ra­
kowa.

—  F ilharm onia lw ow ska. 26 i ostatni w tym se ­
zonie wielki koncert odbędzie się d. 1 maja. Trzy naj­
sławniejsze gwiazdy włoskie a t o : Caval. Ferr; -Caruso, 
S ignora Jenny Schubert i Signor M attioni wykonają 
wspaniały program , ziożony z najbardziej interesujących 
utworów. Bilety na ten koncert sprzedaje kasa Fil­
harmonii,

— W  Zw iązku naukowo-Iiterackim  trzy odczyty na 
tem at: „Lew Totsioj w życiu spolecznem i literaturze 
rosyjskiej" w piątek, sobotę i niedzielę d. 27, 28 i 29 
b. m. o g. 5 popołudniu wygłosi L udwik Pom ian Bie- 
siekierski. Ceny miejsc: pierwsze trzy rzędy krzesei po 
! kor,, dalsze miejsca po 25 ct. za krzesło. Wstęp 
2p hal3mv.



4 „S Ł O W O  P O LSKIE" Nr. 179 środa 25 kwietnia 1906.

—  P gu a d re se m  M sjp s tra©  otrzymujemy ' z miasta 
dwa następujące zapy tan ia : W jednern p. Z. prosi o  
wyjaśnienie, .,co to znaczy po polsku wyraz „ziehen", 
który odczytuj i  goście w pawilonie miejskim, postawio­
nym w ogrodzie (Wiejskim od ulicy Kraszewskiego, na 
rękojeści przymocowanej do łańcuszka, a służącego do 
wypuszczenia w stfy z rezerwoaru celem przepłukania 
miednicy, nad którą się siaduje",

Pan B. z niezmienieni zdumieniem podaje fakt 
następujący „W dniu 22 bm. to jest w niedzielę rano 
spostrzegłem 3 fury magistrackie, wożące kamienie na 
ulicę Piastów. Zapytany przez podpisanego parobek, 
dlaczego te czynności w niedzielę wykonywają, odpo ­
wiedział : Ja jestem służący., kazali mi jechać, musiałem, 
pomimo, że wolałbym Me, iść pomodlić do kościoła".

Prawdopodobnie jednak, jak na tyle imych kwe- 
styj, i na te nie otrzymamy oa S\v. Magistratu odpo­
wiedzi.

fl: Do historyi O rd o n a .  Do wspaniałego epizodu, 
któremu Mickiewicz postawił pomnik „aere perennius", 
przybywa historyczny komentarz. P. A. Rembowski pi 
Sze w „Kuryerze Warszawskim":

„Tradycya przechowała nam opowiadanie Ordona 
o wysadzeniu reduty nr. 54, za woiśki.n kościołem po­
łożonej, a należącej do pierwszej linii fortyfikacyjnej mia 
sta Warszawy. Niestety, tych opowiadań istnieje R łka,
; żadne z nich nie posiada należytej siły praw dopodo­
bieństwa. Wobec tego pozwalam sobie przytoczyć opo ­
wieść, którą otrzymałem od Bolesława -Baszczyńskiego, 
artysty-rnalarza. znajomego Ordona, przeby wającego na- 
ówczas we Florencyi.

Kiedy kolumny szturmujące wdzierały się do re­
duty, Ordon umieścił w prochowni kanomera z zapalo­
nym lontem, dając mu polecenie zapalenia prochów, gdy 
otrzyma od niego odpowiedni rozkaz. Ordun stał w nie­
wielkiej odległości od prochowni i obserwował wdziera­
jącego się nieprzyjaciela. Zadaniem jego było doczeka­
nie się odpowiedniej chwili, gdy reduta wypełni się na­
leżycie piechotą rosyjską. Ordon me zdołał jednak wy­
dać rozkazu, gdy wyrzucony na pewną odległość pędem 
gorącego powietrza, padł na ziemię poparzony, i stracił 
zupełnie przytomność umysłu. Włościanie przedmieścia 
Woli i innych włości okolicznych usunęli go z reduty, 
jako zabitego i tym sposobem ocalili od niewoli. O r  
don objaśniał sobie czyn kanomera tą okolicznością, że 
piechota rosyjska wdzierała się do reduty z głośnym 
okrzykiem „hurra", i okrzyk ten niewątpliwie dochodził 
do uszu kanoniera. Nie otrzymując rozkazu, kanonier 
przypuszczał zapewne, że Ordon padł zabity lub ciężko 
raniony i dlatego też, nie zwlekając dłużej, zapadł p ro ­
chy. Wysadzenie niewątpliwie było przedwczesne i ofia­
rą jego padło najwyżej stu zabitych i rannych, gdy tym 
czasem zwłoka 1 0 — 15 sekund mogłaby liczbę ofiar co 
najmniej podwoić.

Generałowi Puzyrewskiemu nie był wiadomy za­
miar Ordona, przedwcześnie urzeczywistniony przez ka- 
noniera. Gdy mu powyższe opowiadanie zakomunikowa­
łem, obiecał je spożytkować w trzeciem wydaniu „W oj­
ny polsko-rosyjskiej w roku 1831",  którego już opraco­
wać nie zdo ał".

OD PO W IED ZI REDAKCYI.
W P. A e m. w K r .  N ies te ty ,  n ie  m o ż e m y  w y d r u k o ­

wać, ta k  m an ty  wiele  poezy i  ju ż  w d ru k u .  P rz e p ra sz a m y  
za  z aw ó d .

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia  23 kw ie tn ia  1906 r. 

o b l iczo n e  za  100 k o r o n  n o m in a ln e j  w ar tośc i  i za  g o tó w k ę :

W iadomości giełdowe.
Targ nierogacizny.

Oryginalny telegram  Józefa Saborsky’ego i Synów 
Wiedeń St. M*rx.

Wiedeń, 24 kwietnia.
Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogoleni 9 .599 

sztuk świń, mifczy terni 3574 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 114 do 116 h., za galicyj­
skie miocie świnie 100 do 120 w yjątkowo d o — halerzy 
za kilogram żywej wagi.

Z targów  handlow ych.
W iedeń. 24 kwietnia. (Tal. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastowy za 100 III. płacono kow 39 20 do k. 39*60.
Tendencya bardzo silna.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W iednia w całych wag. K. 62*50 do 63*— . 
Rafinada secunda z dostawą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natycnm iastow ą z W iednia K. 
— •— , w całych wagonach K . — *— d o — •— beczkam i, 
do — *— .

T endencya: spoKojna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w cłych w a­

gonach z W iednia K. 37 50 od K. 38*70. W beczkach 
K. — *—  do — *— .

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 39*10 do 
K. 41*95, '

Tendencya : spoKojna.

Depesze z targu pieniężnego.
W ied eń : d. 24 kwietnia. Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 293*50, Austr. zakł, kred z b. op* 
z r. 1889 3 proc. 299*— , T ow arzystw a żeglugi na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 262  — , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 264* Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr, 4- proc. 101 *— I b) bezprocentow e. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 24*— , Zakł. kreoytow  
dla handlu i przem. uo 100 zł. 471*— , Clary zł. 40. 
m. k. 144*— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 78*— , L o­
sy m. Krakow*a 20 zl. 91*— , Pożyczka m. Lubiany k, 
zi. 59*— , G itn  40 zł. 164*— , Paiffy 40 zł. m. 45 
169*— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 50*50, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 31*25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 57*— , Saima 207*—  zł. m. Kon. 71*— , 
Pożyczka saichurska 152*50, zł. Turecicie oblig. prem. 
kolei po fr. — *—  153* — , Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 522*— .

P aryż, d. 24 kwietnia. Trzy procent, renta 98*70, 
30*35.

B erlin , d. 24  kwietnia. Banknoty austryac. 85*25, 
Spirytus — *-

F ra n k fu r t, d. 24 kwietnia. Austr. kred. 216*— , 
Laura — *— , D isconto 187*90. Koleje państw owe 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie :

W E e s le ń , 25 k w ie tn ia . Z am k n ięc ie  w c z o ra jsz e j g ie ł­
dy p o p o łu d n io w e j n o to w a n o : A kcye a u s tr .  Z a k ła d u  k re d y ­
to w e g o  689*25 A kcve w ęg ier. Z a k ła d u  k redy t- 81 / 50, A itcye 
A nglo b a n k u  315*50, A kcye U n io n b a n k u  554*50, A k cy e  L an - 
d e rb a u k u  437*— , A kcye B a n k re re in u  559*50. A k ty e  B o d en  
c red it 1091— , A kcye sa l. 3 an k u  hip o tecz. 571*— , A kcye 
k o le i p a ń s tw o w y c h  685*75, Akcye k o le i p o ru d n n w e ;  128*75 
A kcye T ra m w a y  A. — *— , EL — * — . A kcye  k o le i E lb e th a l. 
455*— , A kcye r .o le i p ó łm  5740—5770, A kcye k o le i c ze rń , 
583*50 A kcye A lpiny 573 75. A kcye R im a M u rany i 572*— ,

key e  P rag . T o w . żel. 2700 -2 7 2 0  A kcye F a b ry k i b ro n i
590 ------- , rir,cye tu re c k ie  ty to ń . 3 7 6 — .A k c y e  ga tic . r ,a rp ac .
T o w  rftft. 5 9 7 -------- *— . O blig . w ęg. m d. 96*— , ? e n ta  m a ­
jo w a  99*4ć, A u str. R e n ta  k o ro n o w a  99*60 W ęg. R en ta  k o ­
ro n o w a  95*60 56 f. L is ty  T o w . k ie d . z iem . 98*95, 4 p r o c ,  
lis ty  B a n k u  h ip e te c z r .  98*65, 4 ' s p ro c . lis ty  B a n k u  b ip o t. 
100*80, 5 p ro c  iis ty  B a n k u  h ip o tte z n .  111*75, 4 p ro c  listy 
b a n k u  k .a i .  9 9 4 0 , 4 'A  p ro c . lis ty  B an k u  k ra j. 101*55, 5 p ro  * 
K o m u n a l n e  oD ligacye B a n k u k ra i.  *— , 0 ’b lig a ..y t p ro n i- 
n ccy m e  90*55. 4 p ro . G a i. n n i . 'k r a i .  z 1893 r ’69*30,4 orc 
p o ż y c z k a  m ia s t -  L w o v .a  98*0o, L o sy  tu re c k ie  .o3*25, M a ik i 
117*37, R u d e  253*—, K re ay ty  — *-—, A lp in y — .— W ęgier, 
k re d  — *— , U tiio n b an k  —*— , K ole ie . —*—*

U s p o so b ie n ie :  O s ła b io n e .
W iedeń (T e ł. w ł.)  N a  w c z o ra jsz e j g ie łd z ie  p r z e d ­

p o łu d n io w e j p a n o w a ł z tp e łn y  b ra k  ch ęc i d o  k u p n a . T e n ­
d e n c y a  z o s ta ła  p rz e z  c a ły  c z a s  n ie z m ie n io n ą  tern  b a r ­
dz ie j, że  z g ie łd  z a g ra n ic z n y c h  n a a e s z ly  sp ra w o z d a n ia  
n ie z a d o w a la ją c e .  N a  g ie łd z ie  p o p o łu a n io w e j  te n d e n c v a  
s ię  n ie c o  p o le p s z y ła , ta k , że  p o d  k o n ie c  g ie łd y  w p ra w ­
d z ie  o b r o ty  b y ty  n ie c o  w ię k sz e , a le  o ż y w sze j tenderi- 

n ie  b v iocyi
a le  o z y w szej

m o w y .
B e r l i n .  25 k w ie tn ia . P rzy  z am k n ięc iu  w c z o ra jsz e m  

g iełdy . K red y ty  213*90, S ta a tsb a h n y  147*10 D .sc o n to  C o- 
m an d it 187 9u, B erlin . T o u .  h an d l. 17*06, L au ra  248*—, bo^  
h n m ery  250*40 K olei p o łu d n . w s c n o a n io -p rn c k a  —*— , Ru- 
bel z a  g o tó w k ę  215*80, K olej w arsz .-w iea . 13/*— , K olej m o ­
rza  ś ró d z ie m n e g o  90*90, K olej M e rid io n a ln a  1 5 6 — , L osy 
tu re c k ie  145*70, R e n ta  w ło sk a  — *— , „ H a rp e n e i “ k o p a ln ia  
w ęg la  218 60, K olei M a rien b u rg -M ła w k a  — * - .  K o n śu lid a - 
cye  -  *— L o m b ard y  74*— , K olej H en ry  142 60, N iem ieck i 
b an k  n a ro d o w y  129*80, K an ad a  P ro fe r re d  173*30, A kcye ż e ­
glugi ham burśiY .ej 163*90, K u rs  w a rsz a w sk i — *— , H uta 
„D o n n e rsm u rk *  263*25.

F r a n K f n r i ,  d. 25 k w ie tn ia . W c z o ra jsz a  g ie łd a  w ie ­
c z o rn a :  A u s try ack a  r e n ta  p a p ie ro w a  — *— A ustr. re m a  
s re b rn a  101*30 A ustr. r e n ta  z ło ta  iu0*50. A u s tr. ak cy e  k r e ­
d y to w e  216*30, S taatsD aiiny  147*50 L o m b a rd y  24*— , 4 -p roc. 
a u s tr . r e n ta  K o ro n o w a  99*95.

T e n d e n c y a : s iln a .
B e r l i n .  25 k w ie tn ia . 4  p ro c . w ę g ie rsk a  r e n ta  z ło ta  

— •— , w ę g ie rsk a  re n ta  k o ro n o w a  —*— , A u s tr  ak cy e  k r e ­
d y to w e  215*90, S ia a tsb a h n y  147*10, L o m b ard y  24*—, Di 
s c o n to  C o m an d it 187*90, R u b le  — —.

T e n d e n c y a : sp o k o jn a .
Targ z b o ż o w y  i t o w a r o w y .

B u d a p e s z t  24 k w ie tn ia . P sze n ica  n a  k w ie c ień  1906 r- 
ó d  16*o4 do  16*56, P sz e n ic a  r.a ina, od  — *— d o  —*---
P sz e n ic a  na  p a ź d z ie rn ik  o j  16*58 d o  16*60. Ż y to  na  k w ie ­
c ień  1906 r. od  13 6 6  d o  13*68 Ż y to  n a  paźd z  o d  I3*c6
d o  13*68, O w ie s  n a  k w iecień  1906 r. o d  15*92- do  15*94
O w ie s  n a  paźd ź . o d  12*64 d o  12*uo, K u k u ru d z a  na m aj 
1906 13*40 do 13 42, > K u k u ru d za  na  lip iec  od 13*6‘‘ d o  13*66, 
k u k u ru d z a  na  s ie rp ie ń  o d  —*—  d o  — *— , R z ep a k  na 
s ie rp ie ń  od  27*80 d o  28*—.

P o g o d a  zm ien n a .

Przyjechali do Lwowa
D n ia  24 k w ie tn ia  b. r.

L c t f l  l u p e r i i t .  l i r  Ju liu sz  T a rn o w sk i z B yszo- 
w a, nr. K aro l S c ip io  z K r a k o w a ,  n r. H en ry k  W ódzicki 
z K oScielnik, W łauysraw  K o scie lsk i z P o z n a m .. Stanisław. 
Ję d rz e jo w ic z  z Ja s io n k i, B ro n is ław  R o s ie ls u  z  P o d o ta  r o ­
sy jsk ie g o , T e re s a  P o g o rs k a  z P o d o la  ro s . *varol k o s ie ls k i  
z Pociolu rosy j., M aks S tr a e tr  z K am icy, C e lin a  Z e b ro w sk a  
z R osy i, A m alia  F r ie d o w a  z  B iz e ż a n , K a ta rz y n a  S iech en  
t  Z ie len iew ic , K o n s ta n e y a  K u c zy ń sk a  z  P o d o la  ro s ., M ary a  
Ł u sk in a  z W arszaw y , L eo n  D u n in  z B o ry s ła w ia , a r .  Mai 
celi M di a u t  z W iedn ia , Z y g m u n t B re n h o lz  z e  S n o w icz , A u ­
g u s t R a th  z W ied n ia , L eo n  H an in  z  B o ry sła w ia .

„OJCZY ! M “
ty g o d n ik  ilu stro w a n y  d la  l_ d u

„ O J C Z Y Z N A . "  kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1  kor.

•SJĘT" z c d r e . 3 : L w ó w , u l  P ie lca rs lca  IM  H f I

O só ln j*  dkugr p a ń s tw a .
47o k o n w e r l .  ) m aj— lis topad  

J w o ln a  o d  pod .  ) s ty c z e ń — lipiec 
 ̂ w b a n k n o ta c h ,  lu ty— sie rp ień

ouy

%  
. 4 
.4  ‘/s 
. 41 c 
. 4 ‘ip 
. % 
. 4

w s re b rze ,  k w ie c ie ń — paźd z ie rn ik  
z r o k u  1860 „ 500 zł. w. a. . .

1860 „ 100 zł. w. a. . .
;; ;; 1504 „ 100 z\. w. a. . . . -

„ 1864 „ 50 zł. w. a. . . . —
L isw  z a s ta w n e  a o n te n  p a ń s tw  120 zł.  za  szt.  5 

UDług* psc ń s t w a  k r a j ó w  U t o r o n a j e l t  
w rad z ie  p a ń s tw a  r e p re z e n to w a n y c h .  

Austr.  r e n ta  z ło ta  w o h ia  od  p o d a tk u  . . 4
„ w wak k o r .  w o ln e  od  pod.  . 4

” „ inw est .  w o ln a  od  pod.  . . . 3 ‘/2
O b l i r r s e r c  E o l r j ® w e .

Kolej Arcyks.  A lb rech ta  w s r e b rz e  . . .  4
„ ces. E lżb ie ty  w z ło c ie  w. od  pod. . 4
„ ces .  F ra n c is z k a  Jo z e fa  w s r e b r z e  . 5 lA

K a ro la  L u d w i k a ...............................................4
„ arc. R udo lfa  w K. wół! o d  pod.  . . 4
O ł i l i s a c y e  p i e r w s z e u s t r a  K o l e j o w e .  

Kolej arcyks,  Albrechta  200 i 1000 zł. w sreb .  4
c / R .  Em. 1*85 2 0 0 , i 000  5000 zł. . 4

” „ „ 1895 400, 2O00, 10000 k. . 4
l  B uków iń su a  lokal.  400 kor .  . . .  4
„ K aro la  L u d w ik a  s r e b r ...................................... 4
„ L w ó w .-C ze rń . - J a s sy  Lm. 1894 . . 4

£ > lu «  p a ń s t w .  K r a j .  K o r .  w ę s l c r .
W ęg ie rsk a  r e n ta  z ło ta  
VVę - re n ta  w k o r .  w o ln a  o d  p o d a tk u  . 
W s i -  r e n ta  w k o r .  w o ln a  od  p o d a tk u  . 
W ęg. p o ż y c z k a  p re m io w a  p u 100 zł. .

„ •> „ 50 zł. . . .
Węg. o b l igacye  prem . reg. C issy  . . . 

aPr i iac .  i S ław . o b l igacyę  p ro p in .  w. a. .
W ęg ie rsk ie  ob l ig acy "  h ip ...............................
K iuacyi  i Sław on i i  oblig. h ip ......................

la n c  pnfbiiezne p ożyczk i. 
P o ż y c zk a  kraj.  b u k o w in y  z r. 1893 . . 
OidjjL p ro p .  B u k o w in y  - . . .

4
4

3Va

. 4

. 4Va 

. 4

p ł a c ;
9945
9945 

l u l -  
lui -  
15o40 
197 — 
2851- 
2 8 5 -  
29250

11790
9960
9960

9960 
117 >5 
125,70 
99,70 
9970

10- 50

99-70
9960
99,95
9& )0

9670 
9575 
8665 

21540 
21425 
100 50 
10125 
9 6 ; -  
9775

nr-

9870

44!i

.4V s
4

. 5
6

zadają

99 05 
9965 

10120 
101*21 
160,4 
200 -  

287!— 
287,— 
294150

11810
99,80
9930

I
100-60
11855
12670
100(70
10070

lOój -

100170
106,6*.)
100S5
101 iO

9590 
9395 
8685 

217,40 
216! 25 
16225 
W  25 

9 7 -  
98|75

9970

G al. p o ż . k ra j. z r. 1893
u a l .  ob i. p ró p . z r. 1889........................
P o ż y c zk a  m ia s ta  L w o w a  z r. 19J0 .

z r. 1896 .
„ „ W ied n ia  z r. 1874.

P oż . h ip o t. B u łg ary i r. Is9 2
/ f t f i t a w i i e  (.Oblig. hip . i listy u łu żn e). 

A u str. zak ł. k red  z iem sk i lo s . w 5u 1. . 4
Bukowa zak ł. k red . z i e m s k i ............................. 5

 .....................................4
Gal” ak c. i h. z 10%  pr. 1. w 39Va 1. . 5

„ „ „ lo s . w 50 la t y/. a u s tr . - 4Vs
„ „ „ los. w 50 1. w. k o ro n . .4V s
„ „ „ lo s, w 60 l a t ........................4
„ T o w . k red . z iem . lo s  w 56 la t . . 4
„ lo s . w  41 lat . . 4

„ ja w n . enfls. . . . 5
B an k u  k ra j. d la  G al. i L od  w  óBiS 1. 4*/s

„ „ zw r. w 57Vs 1. 4
„ „ ob lig . k o m u n . 2 em is . . .  5
„ „ „ „ 3 e .  I „  42 f.4%

„ „ 4 e. 1. w  4a  I. 4
„ k o l. 1. w . 5 7 %  1. . . 4

A ustr. węg. B an k u  lo s  w 50 1. w. a u s t r . . 4
„ „ „ io s  w 60 1. w. k o ro n . 4

O bligacje z praw em  p ierw szeń stw a

102j—j 10o,-

K olej pó ru . ces . F c rd . era. z r. 188u . . 4
„ L w ó w -C z e rn .-Ja ssy  ioo4 p. 10%  . 4
„ » n » l 884  • . . . 4

W ęg .-G al. k o le j c-m. 1 8 7 o ...............................3’żs
» u » » 1878 ................................... 5

„ 1887 ................................... 4
K ivSj p r<  e e n t a w e  G a  sz tu k ę ) .

A u s tr  zak ł. k re d  o b l .p r .  em . 1880 p o  100 z ł. 3
„ 1889 po  100 z ł. 3

U regu i D y Ti. z r. 1870 p o  100 zł. w. a. . 5
W ęg. B an k u  h ip . p r. 1. z p o  PJO zł. w. a. 4
P o ż y c z k a  s e rb s k a  p rem . p o  100 f r . . . . 2

L o s y  b e z p r o c  m o w ę  (z a  sz tu k ę ). 
B u d a p e s z te ń s k ie  Ba.suica p o  5 z ł. w. a. . . 
Z ak ł. .red. d la  h a n u iu  i p rzem . p o  100 zł. w. a.
C lary  p o  40 z ł. ni. k ....................................................
P o ż y c zk a  m . In s b r -k u  p o  20 z ł .  w . j  . . . 
P o ż y c z k a  m ia s ta  K rak o w a  p c  20 zł. w. a . .

„ p rem . nu  L uo lan y  p o  20 z ł. . . . 
O f tn  (B u d a  gin. m .) po  40 z ł  w. a. . . .
Palffy po 40 z ł. m. k ....................................................
C zerw , n.rzyża a u s tr . to w  po lu zł. . . . .

98-55
99|16

1U0BO
9740

12175
119*73

I
99!05 

10135 
9915 

lllj- 
100:35 
100,80 
98(65 
9 ł 45 
99i6(i 
997.5 

101I1S 
9860 
98,7; 

101 —  

9865 
98Ó„ 
99,7U, 

16U,40|

100
92401 
99,30 
92 75 

U 2 
104 -

293*50
299.—
2 6 2 ,-
2(y>
101

24 
47! 
144
78
9t
59

164
16v
50 50

99,5.5 
100 15

9840
12275
12075

100105
10235
100-70
l l -
101,35

99165
n9-+5

101 95
.9960
99,75

102—

99,65
99)35

100;70
lUl 3

101 —  

9340 
100,30

113 
101

503(50 
508 
2 6 9 -  
27250
109

26
48 ,
15,
84
97
65

174
179

5?

50

Odpowiedzjalny redaktor  : Jó z e f  Z iem bińsk i.
Z drukarm „Słowa łJolskiego„ we- Lwow:*, pod zarządem Jór.eła Ziembińskiego,

50

50

C zerw , k rz y ż a  w ęg . io w , po  5 zł, .
F u n d a c y i a rcy k s. R ud o lfa  po  łjj z ł ......................
^.alm a po  4 6 'z ł .  m. k ...................................................
Do ż y cz k a  m ia s ta  S a lzb u rg a  po  2C zł. . . .
7 u re ck ie  ob i. k o l p o  40J f r . .............................
K o m u n a ln e  m. W ied n ia  z r. 1874 p o  100 z l. 
K u p o n y  |  3 % ) o b lig acy ę  p re m io w e  ( 1880 .

p re -  ! 3 % ) a u s tr .  z ak ł. k r. z iem . ( 1889 
m io w e  j 4 %  p o ży czk i pr. w ęg. B an k u  hip 
A lk c y e  (p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h )

B uk. ko l. lo k . ak c. p ie rw . 200 z ł ........................
„ „ „ a k cy e  z a k ła d  200  z r  . . . .

K olej p ó łn . ces . F e rd y n a n d a  lOOu zł. m. k . .
„ L w ó w -B e łzec  (ak c . p ie rw .) 200 z ł. . .

L w u w -C zern  -Jussy 200 z ł............................
„ L w ó w -K le p a ró w -Ja w o ró w  4 %  . .  .

w sch o d u , gal. lo k a l. 200  z ł .........................
„ p aństw  jw y d i  206 z, — 500 fr. . . .
>, w ęg- M licy j lo k a l. 200  z ł............................

A « ic y e  U u k ó w  (za  sz tu k ę ) .
B an k u  A n g lo -a u str . 240 K o r .....................................
W ie d eń sk ie g o  B a n k u  zw iązk . 400 K o r . . . .
P e s z t  B an k u  h an d l. 1000 K.....................................
Z a k ła u  k red . d la  h an d lu  i p rzem . 320 Kor. .
W ęg. B an k u  k re d y t. 40o K o r...................................
G a lie . B an k u  h ip o te c z n e g o  400 K or. . . . 
G alie , b a n k u  d la  h a n d lu  i p rz em . 400 K o r. . 
B an k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  400 K o t, . *
B an k u  A ustro-w ęg . 1400 .........................................
ę z e s k .  B anku  Z w iązk . 260 K o r .............................
Ż iv n o s te n sk a  b a n k a  200 K o r...................................

A. K e j e  (p rz e d s ię b io rs tw  p r  e m y sło w y ch ). 
G alie , icarp. naft. tu w . 500 k o r .  . . . . .
S ch o d n icy  50C K o r.........................................................

W e k s l e .  (C zeki, d ew izy  k ró tk o te n n in .) .  %
B erlin  i n iem . m . b a n k  z a  100  m a re k  
L o n d y n  z a  10 fu n tó w  sz te r .  . . .
P a ry ż  z a  100  t r ..............................................
PeL ersburg  i W arsz a w a  z a  100 rub li 
W ło sk ie  b a n k n o ty  z a  100 lirów  .

W aluty.
Du<ca, c e s a r s k i ...................................
2 0 - f r a n k ó w k a ...................................
2 0 - m a r k ó w k a ..............................................
S u w e r jn  an g ie lsk i z ł. . . . . .  , 
N iem ieck ie  b a n k ro ty  z a  100 m are k  . 
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  lir 10C . . . 
R u b le  b a n k n o ty  za  100 rub li

3
2Va

5Vi

31|25 
57 —

207|— 
71 

15250 
5221 

5 3  -  
9 5 -  
42—

475,— 
4 2 5 -  

|5745 
438; 
5 8 3 7 5  
3 7 3 -  
3 9 2 -  
682,751 
4 0 7 ! -

3525 
63 -  

215 -  
76 -  

15230 
532 - 
■611- 

106, -  
4C 25

496 — 
444)j— 

(5765.— - 
440— 
584 15 
376-- 
40u — 
683 K  
408*—

31475 
56025 

3105, 
684- 
819 
571

438 
1645— 
2 4 6 --  
242 50

60e 
o3C

117
24C 25j 

9570

95,10

35

1F34
1914
234S 
2398 

11735 
9525 

253l—

31675 
561125 

311.5 -  
6 8 5 — 
820—  
573 — 
195 — 
439 -  

1656 -  
246 su 
24350

610 — 
631 -

I
H io5
24650

95,85

9586

{38I N  
i i  17
2354
24ł0ó

1B7(35
9595

253|75
NaW idem S półk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Stów. zar.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich
z ogi poręką. 
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